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W I A D O M O Ś C I  K R AJ O W E .
R o z k a z  dzienny .  — W k w a te r z e  g łó w n e j  w J a k u ­

b o w ie  pod K a łu s z y n e m ,  dn ia  22 k w ie tn ia  1S31 roku .  
U mieszczeni zo s ta ją ;  Z za c h o w an iem  s t a r s z e ń s tw a  od 
d a t y  z a w ia d o m ie n ia  p r z e z  k o m m iss ję  r z ą d o w ą  w o j ­
n y :  W p u ik u  4 y m  st rze lcó w  k o n n y ch  ; p o d p o ru c z n i ­
cy :  K rą k o w sk i  Antoni i J a n k o w sk i  L u d w i k .— W p u ł ­
k u  5 u ł a n ó w :  k a p i ta n  G u n te r ,  z p rz e z n a c z e n ie m  n a  
a d j u t a n t a  po low ego  p r z y  j e n e ra le  d y w iz j i  R a c ,  p o ­
r u c z n ik  Z a łu sk i  J o a c h i m ,  p o d p o r u c z n ic y :  J e ło w ic k i  
A d o lf  z p u łk u  2go u ła n ó w ,  R e d y c h  A n a s t a z y  z p u ł ­
k u  4go u ła n ó w  , L u b o m ir sk i  x iąże  W ł a d y s ł a w , Sic-  
r a w s k i  M a x im i l i a n , W ę g rz y n o w ic z  T a d e u s z  i B o s k i  
F ra n c isz e k .  — W  p u łk u  (3 u ł a n ó w :  p o ru c z n ik  L ipsk i  
S t a n i s ł a w ,  p o d p o r u c z n ic y :  S k a r ż y ń s k i  B o le s ł a w ,  
K le m e z y ń s k i  J u l i a n ,  L ie d tk ie  A l e x a n d e r ,  Z a p a lsk i  
P i o t r ,  U lanow ski  F e l i x ,  K am ień sk i  F e l ix  i B ydeck i  
Ju l iu sz .  — W korpusie  pociągu  Ż y w n o śc i  ; p o d p o r u ­
czn icy :  M ie rze jew sk i  F r a n c i s z e k ,  K om o ro w sk i  J a n ,  
S o czy ń s k i  G a b r y e l ,  W y so ck i  P a w e ł ,  W ie rz c h o w s k i  
F r a n c i s z e k ,  K orzen iew ski  J a n ,  Ż u k o w sk i  Ja ri ,  N o w i­
cki L u d w ik ,  K leczk o w sk i  J a k ó b ,  W oj to w icz  Ig n acy ,  
S ad o w sk i  J ó z e f ,  S iem ieńsk i  A n d r z e j ,  H a jd u s z e w sk i  
K a r ó l ,  F a w o r k ie w ic z ,  J a sk u l sk i  J a n i  M icew icz  L u ­
d w i k . — Przen ies ien i  z o s ta ją :  r a c h u ją c  od d a t y  z a w ia ­
d o m ie n ia  p rzez  komm.iss ję r z ą d o w ą  w o jn y .  — Do 
p u ł k u  j a z d y  P łock ie j :  m a jo r  z. r e fo r m y  G ie ra łd o w sk i  
K d w a rd ,  i k a p i ta n  i  w o jsk a  P e sz y ń sk i  B e n e d y k t .—  
D o  p u łk u  j a z d y  A u g u s to w s k ie j :  p o dporuczn ik  B a je r  
L u d w ik  z  w o jsk a ,  p r z y k o m m e n d e ro w a n y  do p u łk u  4  
u ł a n ó w .— Do p u łk u  Ig o  j a z d y  K ra k o w s k ie j :  k a p i t a n  
M a rc h o c k i  Jó z e f ,  i p o ru czn ik  Z a le sk i  F e l ix ,  o b a d w a  
z  d y w iz jo n u  k a ra b in ie ró w ,  o ra z  p o ruczn ik  C zarnom -  
sk i  R o m a n , z  p u łk u  2go s t r ze lcó w  k o n n y c h .  —  D o  
p u ł k u  2go j a z d y  m a z u ró w :  p o ruczn ik  B i lew icz  K a ­
z im ierz :  i p o dporuczn ik  S z o s t e ry  J a n ,  ob a  z  ko rp u su  
in w a l id ó w  i w e te ranów . —  D o p u łk u  k r a k u só w  P o .  
d lask ich :  p o d poruczn ik '  R y ło  Jó z e f ,  z  k o rp u su  in w a ­
l id ó w  i w e te ra n ó w .  — D o  leg ionu  n a d w iś la ń s k ie g o :  
k a p i t a n  S ta r z y ń sk i  Anton i,  z  p rz e z n a c z e n ie m  n a  do- 
wódzcę rzeczonego leg jonu .  — Podporucznicy: Cze­

c h o w icz  P io t r  i Ł e p k o w s k i  H o n o r y , w s z y s c y  t r z e j  
z  p u łk u  5go u ł a n ó w ,  o r a z  k a p i t a n  P o m o rs k i  M a te ­
usz ,  z  p u łk u  2go u ła n ó w .  — Do p u łk u  p iech o ty  leg j i  
L i te w s k o -W o ły ń s k ie j :  p o d p o r u c z n ic y ,  Z a b ie l lo  A le ­
x a n d e r  z  p u łk u  g re n u d je ró w ,  i B y s z y ń k i  J a n ,  z p u ł ­
k u  2go s t rze lcó w  p i e s z y c h . — Dci b a ta l jo n u  a r ty l le r j i :  
podpo ru czn ik  S lu g o c k i  T o m a s z , z  p u łk u  1 u ła n ó w .  
D o  a r ty l le r j i  konne j :  p o d p o ru czn ik  S re d z iń sk i ,  z  p u ł ­
k u  j a z d y  A u g u s to w sk ie j ,  z p rz e z n a c z e n ie m  do a r t y l ­
lerji  w k o rpus ie  j e n e r a ł a  D w ern ick ieg o  b ęd ą c e j .— D o  
p u łk u  j a z d y  L i te w s k o -W o ły ń s k ie j :  p o ru czn ik  M ilo-  
d ro w sk i  U rban ,  z  p u łk u  3go s t rze lcó w  k o n n y c h ,  i p o d ­
p o ruczn ik  W cs ie rsk i  M ic h a ł ,  z  p u lk n  5go s t r z e lc ó w  
k o n n y c h . —Do d y sp o z y c j i  kom m iss j i  r z ą d o w e j  w ojny :  
p o d p u łk o w n ic y :  S to k o w sk i  F e l ix  z p u łk u  4go  s t r z e l ­
ców p ieszych ,  K o n d rack i  J ó z e f  z  p u łku  g r e n a d je r ó w ,  
Jó r sk i  K lem en s  z  p u ł k u  2 s t r z e lc ó w  p ie szych .— M a ­
jo ro w ie  D ą b ro w sk i  J a n ,  z  p u łk u  9go p iech o ty  l injo- 
w ej  i J ó z e f  J ó r s k i ,  z  p u łk u  g re n a d je ró w .  — W y p u ­
szczen i  z o s ta ją  z k o n tro l ,  zm ar l i :  g e n e ra ł  b r y g a d y  M y- 
cielsk i  Ig n a c y  dn ia  28 m a r c a  r. b , k a p i t a n  P o to c k i  
X a w e r y ,  z  p u łk u  3 s t r z e lc ó w  p ieszych ,  dn ia  14 m a r ­
c a  r. b . ,  p o ruczn ik  R o s tk o w sk i  A d a m ,  z  p u łk u  tJs-o 
s t r z e lc ó w  p ie szych ,  dn ia  19 m a r c a  r. b.

N a c z e ln y  w ódz  s i ły  zb ro jn e j  na rodow ój  
(podpisano)  S k r z y n e c k i .

S E J M  P O L S K I .
N ie  chcemy obszernie pisać o posiedzeniu  

wczorajszem izb sejmowych.;* O godzinie  lOej 
r a n o , zgromadziła się osobno izba p o se lsk a , 
gdzie deputowany Zwierkowski, odczytał zda* 
nie sprawy kommissji sejmowej, względem pro. 
jektowanego odnowienia izby. Ztąd kilku człon* 
ków zabrało g ło sy ,  za i przeciwko odnowie*  
niu w dzisiejszych okolicznościach: w iększość  
zdawała się przychylać do zd a n ia , i/, nateraz  
nakazywać nowe wybory b y łoby  n iebezpieczną,  
a w części z powodu zalania przez nieprzyja*
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cielą  n i e k tó rych  okol ic  n i epo do bny ,  że j e d n ak  
gdy sig przys t ąp i  do napis ania  kons ty tuc j i  i 
wybo ru  dynast j i  panować mającej ,  n a l eży cały 
izbg nową wybrać .  P .  Kaczkowski  czyt a ł  z p l ­
ama wyborną  mowg w tej mat er j i  p rzek ł ada j ąc  
n a g ł ą  p o t r z e b ę ,  spi e sznego  odnowien i a  izby.  
D e p .  Krys iń ski  j ako świeżo wybr any  cz ło ne k ,  
w ys t ąp i ł  z pochwałą  obywate ls twa i wielk i ch  
dz i e ł  izby,  zapewnia j ąc ,  ze chociaż w p r z y s z ł o ­
ści mogą nas c zekać  wie lk i e  d z i e ł a ,  n ie  bgdą 
<me wigkszemi od już z robionych.  O d d a ł  spr a-  
wiedi iwość t a l en tom i cnotom szanownego  mar -  
s za lka ,  a cała  izba j e d n o m y ś l n e m  powst an i em 
i s e r dec zn ym ok rz yk i e m,  podzi e l i ł a  mówcy u- 
czucia.  Najchlubi i i ej sza  zais te n a g r o d a ,  tylu 
pr ac  i ty l u  cnót.  Od ło żon o  dó da ls zego  czasu 
t ak ważne dy sku s s j e ,  i po łączono  się z izbą s e ­
n a t o r s k ą ,  k tór a  od godziny 9 p racowa ła  nad 
w ybo rem  kandydatów na nowych  s ena torów.  
P o  po łączeniu p r z ys t ąp iono  do rozp raw  nad 
p ro j e k t e m  o u n i j i  L i tw y  i p ro w in c j i  o d e r w a ­
nych z koroną.  P.  Mod l iń sk i  i Tymo wsk i  z r o ­
bil i  u w a g ę , U  ludz i e  pode j r zanego  sposobu 
myś l en i a  p l i tycznego są na u rzędach .  Z wy­
j a śn i eń  min i s t e r j a l nych  okaza ło  sig,  ze P.  Lu-  
howidzki  depu towany  wy k o na ł  p r ze p i s an ą  p r z y ­
s i ę g ę  narodowi .  Chc iano także  wiedzieć j ak  
stoi p roces s ,  o dopomożen i e  w ucieczce vice-  
p r ezyden towi  Lubowidzk iemu,  ale m i n i s t e r  s p r a ­
wiedl iwości ,  oświadczy ł  że  na późnie j sze)  ses-  
gji da objaśnieni e .  P-  D ębowsk i  do n ió s ł  i z ­
bom że P.  Gustaw h r .  Ma łachowski  poda ł  sio 
do dyrnissj i ,  j ako  zas t ępca  mi n i s t r a  sp r aw za­
g r an i cznych , z powodu o s t a tni ch  sp rzecznośc i  
z m in i s t r e m  spraw wewnę t r znych .  Wy ja śn i e ­
nie  t ych okol iczności  odłożono  do na s t ępne j  
sessji .  P .  W ęż yk  zaczął  k ro tochwi l e  o mi- 
n i s t e r j u m rozwodzić;  o świadczy ł  i r on i czn i e ,  że 
wyst ępu j e  w obrou i e  m in is t rów:  że k i edy  we ­
d le  nowych wyobrażeń  , w sz tukach  drainma-  
t ycznyc h  n i ekon i ec zn i e  t rzeba  jedności  akcji 
i miejsca,  dla c zegożby ich t r z eba  by ło  w ini- 
i i i s t er j um? . . Minis ter jusn j e s t  r oman tyczne ,  
JD«p. Krys ińsk i  odpowiedz i a ł  na ten  l i te r acki

w ysk ok ,  i zwróc i ł  uwagę sz. k l a s syka  , aby r a ­
c z y ł  w rzeczach pub l i c znych  po ziemi cho­
d z ić ,  a nie unos i ć  się i dea ł ami .  Pan Wężyk  
po namy ś l e  dwóch godz in ,  odpowiedzi a ł  te s ł o ­
wa , k tó r e  po tomność  równie  uwielbiać b ę ­
dzie j a k  Rasynowsk i e :  umrzeć:  , , d e p u to w a ­
n y  K r y s iń s k i  m nie  nie zro zu m ia ł .* 1 —  Za ­
częto dysku t tować  a r t y k u ł  2gi  p r o j e k tu ,  wielu 
podawa ło  różne  r edakc j e :  powsta ły  żwawe spo ­
r y ,  nad p o ł a ż e n i em  kwest j i ;  g łos  posł a D e s ­
k u r  w sam czas o s t r z eg ł  i zby,  iż z ab i e r a ły  się 
do wotowania na rzecz;  k tó r a  j uż  by ł a  z d e ­
cydowaną.  Pos e ł  Swidz iń sk i  chc ia ł  wprowa­
dzić  ważną w a i t y k u l e  modyf ikac j ą ,  z ab ra ł  
g ł o s ,  *le izby żąda ły  sa lwowanie  sessji  : oso­
b l iwie kasz te l an  B ie l iń sk i ,  k tó ry  n igdy w dy-  
skuss jach n ie  mówi ,  z aczął  się j akby  gniewać.  
P .  J ez i er sk i  swoim zwyczajem porachowawszy 
senatorów i widząc Że j e s t  kompl e t :  w o ła ł  z ca ­
ł y c h  s i ł :  , , Proszę  i  sobą i z ab i e r a ł  się do wy.  
chodzen ia :44 Pre / . yduj ący wst r zymal i  ten zapęd.  
Radca  s tanu Wie lopo lsk i  , p ro s i ł  aby na r e d a ­
kc j ą  rządową  p r z ede w szy s t k i e m g łosowano oo 
też  nas t ąp i ł o  , i a r t y k u ł  drogi  wedle  tego jak 
b y ł  w izbie pose l skie j  wo towany ,  znaczną wię­
kszością głosów zos t a ł  przyjęty' .  P rzy  tej sp o ­
sobności ,  zakl i namy r ep rez en t an tó w  narodu ,  aby 
i w Dajdrobni ejczych r zocząch,  pamiętal i  iż p i a­
s t ują  honor  i godność  narodową:  że pub l i czność  
jes t  bacznym i su rowym sędzią .  Zadziwia k.ą- 
żdego świadomego r u t y n y  p a r l am cn U rs k i e j  i 
p rzep isów ,  że izby p r zy b r a ły  ba rdzo  n i ew ła ś c i ­
wy i s zczególnie j szy  sposób obradowania .  Nad  
po łożen i em kwest j i  sp i e r a j ą  się,  z ab ie r a j ą  r ó ­
żne  g ł o s y ,  z rozpraw nad kwcs t j ą  , rodzi  się 
kwesl j a  kwest j i  i tak dalej  bez końca .  P o ł o ­
żenie  kwes t j i  n ależy j e d y n i e  do pr ezy  d u j ą c e ­
go: i w tej m i e r ze  n i k t  się mieszać n ie  powini en t  
Jeżel i  z łą  położy  kwes»ją,  odpowiedz ieć  na nią 
stosownie,  tak aby sk u t k u  nie m ia ł a ,  ale to jes t  
wy łączny  i kon ieczny  pr zywi l ej  prowadzącego 
obrady .  Izby mając sobie p r zeds t awiony  p ro j ek t  
od rządu lub kommiss jów,  pr zechodzą  go pe r j o-  
dami ,  a r t y ku ł a m i  , . nie l edwie wyrazami ,  i nad
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k a ż d y m  i est  wotow anie ,  i k w es ty o n o w a n ie :  tak  
Że z p ro jek tu  robią  izby po d łu g ic h  naradach  
n o w y  u le p s z o n y  p r o je k t ,  który  przy o g o ln eu i  
wotowiłirio m o le  znow u b y ć  dd rzu co n y .  Izby za- 
m i e n i ł y  s ię  w kuźniac projek tów ,  w sa m e  !<0,n* 
m issje .  G u ł o  pi-awod vwcze nie  wofce «  izb ic  obrad  
pisać praw a: ztąd w ie le  n i e d o k ła d n o ś c i ,  brak  
zw iązku i in n y ch  wad. Niechaj  rząd lub koni-  
m issje  popracują nad p r o je k tem ,  n iech  go w p ro­
wadzają z p i sm a ,  n iech  sig w y c z e r p n ie  nad o-  
g ó ł e m  i sz c ze g ó ła m i  d y sk u sja ,  i po tt lug  jej i u 
cha n ie ch  będz ie  z m ie n io n y  p r o je k t ,  ale i z b y  
p o w in n y  g ło so w a ć  nad c a ło ś c ią  a n ieoderw a-  
n ie ,  i n iep isa ć  pr»w n a p r ę d c e ,  d o r y w c z o ,  jak  
na pow ietrzu .  Zjawił  s ię  także o i e b e z p ie c z y  
z w y c z a j ,  s ta n o w ie n ia  n e g ę e y jń tg o ,  p r z e c z ą c e ­
go  z-c np.  izba tego a tego  nie  uchw ali:  \ p o ­
d ł u g  tarki eg o  obkrojen ia  robi s ię  projek t  i pra ­
wo w pew n ćj  m aterj i .  Kto s ł y s z a ł  tak o b r a ­
do w a ć ,  tak prawa p i s a ć ? . . . .  P r o s im y  i bardzo  
p r o s i m y ,  aby s l j  obrady o d b y w a ły  poi za d n ie ,  
t  g o d n o śc ią ,  i z zach ow aniem  zwyczajów i p r z e ­
p isó w  prawa.

R 0 2 N E  WIADOMOŚCI.
N a d e s z ł a  w czora j  w a ż n a  do rządu  w iad o m o ść ,  żo 

p o w s t ń . y  żn iudźcy  i l i tew sc y  w l40i):i ludzi  oble- 
Trają Wilno, d o k ąd  się M oskale  z  r e s z tk a m i  s i l  s w o ­
ich  i 14 d z ia ła m i  schronili .  K ow no  o toczone  je s t  t a k ­
że  p r z e z  n a s z y c n  b rac i ,  k tó ry c h  tam  o ko ło  50)0  stoi .  
N a le ż y  się s p o d z iew ać  z tą d  w ażnyc h  i s ta n o w c z y c h  
w y p a d k ó w ,  z w ła s z c z a ,  że 1’o lacy  u m ie ją  b ra ć  s z a ń ­
c e  n a jeżone  sp iżem , a  sam o  m ia s to  w e w n ą t r z  nie po­
z o s ta n ie  w bezczynności .  W alecz n y  i n iez m o rd o w a ­
ny  P u s z e t  w Augustowskie!!!  p ro w a d z i  szczęś liw ie  
w o j n ę  p a r t y z a n c k ą :  p rzyciśn iem y ogrom  nem i s i łam i 
cofa jące j  się g w a r d i i ,  u s u n ą ł  się na b a g m s k a  i la sy ,  
z k a d  c iąg le  n iepokoi i s z a rp ie  n iep rzy jac ie la .

(inegdaj i wczoraj na linji bojowej, mocne poro­
biono ze strony naszej podjazdy , nieprzyjaciel stał 
spokojnie i zdawał się wszelkim sposobem unikać 
walki. Pod strzałami karabinówemi Moskali,  odby­
wali w cichości nasze ulany rozkazane obroty. Co- 
dzień spodziewamy się walnej bitwy.

Wczoraj przeszło z woisk nieprzyjacielskich w na­
sze szeregi kilkunastu offoerów Polaków, osobliwie 
z artyllerji, i dwóch Czerkasów z oddziału przybo­
cznego Iły bicza.

Doktor .?. 1). Munielłis de Camilla , lekarz w od­
dziale cholerycznych w tutejszych lazaretach, w y­

nalazł kompozycją nowego lekarstwa, nader skute­
cznego w tej chorobie.

W tych dniach złożono u Rządu narodowego cho­
rągiew , zdobytą w pamiętnej bitwie pod Iganianii.

Na przedstawienie mistra spraw zagr. l iząd naro­
dowy mianował Jana lir. Krurszewskiego, referenda­
rzem stanu nadzwyczajnym, a Jana Myszkowskiego,  
zastępcą sekretarza w ministerjum spraw zagranicz­
nych.

Na skromnej uczcie członków rządu i reprezen­
tantów, danej dla obchodu pamiątki i  maja, na w y ­
stawionym ołtarzu wśród zdobytych chorągwi mo­
skiewskich , leżała oryginalna -konstytucja 3 maja. 
Wśród uczty czytał poezją poseł Kantorbery T y ­
mowski , a mówił o narodowości uczony Goluchów- 
ski. Spelnioąn zdrowie wojska bohaterskiego, naczel­
nego wodza i wszystkich walecznych; spełniono kie­
lich na pamiątkę Stanisława Małachowskiego, mar­
szałka sejmu czteroletniego, a minjster wojny oddal 
w tej chwili cześć bohaterskiej śmierci wnuka, Juliu­
sza Małachowskiego: spełniono na pamiątkę riocy 29 
listopada, a dep. Żwierkowski zbierał tymczasem  
składkę na w łościan z prawego brzegu Wisły-.

Dnia 2<f kwietnia pułkownik MIokosiewicz z czę­
ścią pułku swojego przeprawił się przez Wisłę, po- 
między Solcem a Kamieniem, rozbił oddział nieprzy­
jacielski , zabrał kilkadziesiąt beczek soli i 7 150 zip.,  
które moskale z kassy publicznej pochwycili.  Jene­
rał Dziekoński, który' dowodzi korpusem w miejscu 
jenerała Sierawskiego, często bardzo pomy-ślne przed­
siębierze wycieczki na drugą stronę Wisły- i to w  
rozmaitych punktach.

Ze Sztokholmu donoszą, iż dnia 12 kwietnia przy­
był do Gnthenburga ajent rządu polskiego , i o cze ­
kiwał tamże na paszporła rządu szwedzkiego dla 
udania się w dalszo podróż do Sztokholmu.

Rząd pruski zaprowadził kwarantanny na granicy  
naszej, i z kaliskiego będzie ją ty-lko w dwóch pun­
ktach przebywać można, przy Słupcy i Wieruszewiej 
reszta ściśle zamkniętą.

W d n iu  29  kw ietn ia  r* b. o d b y ło  s ig  w R ó ­
ża n ie  w o b ecn o śc i  k o rp u su  officerów k o lu m n y  
pod  d ow ództw em  p u łk o w n ik a  L e w iń sk io g o  z o ­
stające}  nab ożeństw o  p o ś m ie r tn e  po p o d p ó ik o -  
w niku  K o n o p ce ,  d o w ó d z cy  p u łk u  I g o : u ła n ó w .  
Ś m ie r ć  p r z e d w c z e sn a  w y d a r ła  o jc z y ź n ie  pra­
w ego  obyw atela  i w a le cz n e g o  i o łn i e r z a ,  towa­
rzy s tw u ,  f a w i l j i ,  p r z y j a c i e l e m ,  naju czc iw szego  
z ludzi ,  d ob rego  m ęża ,  tr o sk l iw e g o  ojca. Jest  to  
j e s z c z e  jedna ofiara p r z y n ie s io n a  w o ln o ś c i ,  im  
drożej  ją o k u p u je m y ,  tćm  brardzej c e n ić  ją  b ę ­
d z ie m y .  B a rb a rzy ń sk ie  wrogów hordy n i e  t y ł -
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ko,  mordy,  spustoszenia i pożogi nam przynio­
s ł y ,  rozlały one w wnętrznościach naszych jad 
który nipraz dzielnych nam porywa obrońców.  
Wytrwałość męzka i prawa mi łość  ojczyzny  
wszystkie  zapory despotyzmu przełamać zdo­
ła ,  niechaj każdy Polak ostatnim tchem swym  
śmierć  nieprzyjacielowi przynieść usi łuje , a 
teraz,  dopóki d łoń  jedna Polska władaćjeszcze  
orężem może,  dopóty nadzieja dla nas nie upa­
dnie; Bóg i dobra sprawa są za  nami.  O.

O  Łydach. — Jedną z wielkich i najważniej­
szych kwestj i  po odrodzeniu się Polski ,  będzie  
urządzenie. Łydów . Nie można zaprzeczyć,  ż e n a  
to przysz ł e  urządzeuie,wielce wpłyn ie  teraźniej­
sze  ich,  w obecnej walce zachowanie sig. Dotąd  
opróczWarszawskich Izraelito w, którzy mają wyż ­
szy stopień oświaty,  a mianowicie oprócz tak zwa­
nych  żydów niemieckich,  inni po całym kraju 
rozproszeni  więcej sprzyjają Moskalom, jak tym 
których chleb jedzą.  —  Kiedy Kreutz zb l i ży ł  
się pod Pu ławy,  i nie móg ł  sig dowiedzieć co 
Polacy robią z drugiej strony W is ły ,  z zadzi­
w ien iem zawołał:  , , ^  czy  tam  nie m asz żydów?  
Dzienn ik i  nasze zaczynają sig już  tą ważną 
materją zajmować. Jacyś -żydowie, wystąpili  
niedawno w Polaku Sumiennym,  z żalami na 
Kurjera Pol ski ego ,  jakoby ten szczególniej  sta­
rał  sig ich prześ ladować,  i w z ł em świet le  ich 
czynności  wystawiał .  Redakcja,  do której tyl e  
znakomitych osób należy,  nie unosi się żadnemi  
uprzedzeniami ,  nie wdaje się w żadne prześla­
dowania,  ale przedstawia prawdę,  i chce do­
bra przedewszyslkieiB ojczyzny,  a przy tern i do­
bra  samych starozakoąhych.  —  Osobliwie się iin 
nie  podoba moja uwaga,  że ofiarowanie złota 
z  koszu l  świątecznych i t ałasów,  jest  rzeczą 
małoznaczącą , że lepiej aby oddali  medale i 
świeczniki ,  za coby nawet mogl i  listy zastawne  
otrzymać: mówią że to wynies i e  ki lkadziesiąt  
t y s i ę c y ;  a  przecież nieraz za rządu zesz łego  
gotowi byli  więcej daleko ofiarować,  byleby  
ich z jakiej ul i cy nie wypędzono.  Zapewne się

im także nie podobał mój projekt ,  okazujący  
że  ki lka miljonów rekrutowego powinni zapła­
c ić ,  a który to projekt nawet  na sejm będzie  
wnies iony:  gdźie idzie o pieniądze,  tam żydko-  
wie nie umieją rozumować. —  Niech więc oświe-  
c eń s i ,  ci co umieją sig przejąć ogniem obywa­
telstwa i mi łośc i  ojczyzny,  pojmą ważność t e ­

r a źn ie j s z eg o  dla siebie po łożen i e ,  „ i , ch “ S 
Starają wywieść  motłoch nieoświecony z „ bo* 
bonow i błędów: niechaj duchowni żydowscy o- 
głaszają ,n, p raw d ę ,  i nawet d o b r z e
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iniany własny  interes; niechaj przedewszy stkići 
skłonną ,ch do ofiar któreby prawdziwych i n i e ­
wątpliwych chęci dla kraju dowodzi ły,  a zape­
wnią i sobie i swoim »snńK<;»-------' 1wmą . sobie . s w o i m  współwyznawcom szczg-  
scie ,  . dopełnią obowiązku uczciwych ludzi .

W  a  • o? u Z' dcPutowanJ  sejm.W d o i u 23 b. m. po akcji pod wsia Krzyno-
włoga mała gdzie mały oddział  paHyzantów z 
kolumny JVV. Godlewskiego poraził  i rozbi ł  kil- 

. rf zJ' | l czniejszą s i łę  Rossjan ; p rzy by ł  ubo-  
gl w i e s n .A |  Buczkowski,  zapyl ,*  lni)ie: którzy  
z żołni erzy są najwaleczniejsi? gdym mu jc'h 
wskazał ,  każdemu po gr. 15,  innym wszystkim  
w szeregu po gr. 3 rozdał; dodając: przedałem  
4  owce przyjmijcie to odemnie i niech wam 
tak.miła będzie  moja ofiara, jak mnie mi ło by-  
ł o  patrzyć na was, gdyści e zwyciężali  n ieprzy­
jac ió ł .— W Krasnosielcu d. 25 kwietnia 1831 r. 
M. K. S za n ia w sk i , porucznik dowódz. strzel 
ce l .  Płocki ch.

Sekretarz jeneralny kotnmissji rząd. spraw 
wewnętrznych i policji ,  wzywa redakcją Kur* 
jera Polski ego,  o umieszczenie  w swem piśmie  
następującego doniesienia: Dwaj starozakonni  
z miasta Lutomierska w województwie Kal iskiem,  
obwodzie S i eradzkia i ,  Mosiek Kwiatkowski i 
Icek Pinkowski  weszl i  jako ochotnicy w sze ­
regi  wojska naród, w ze sz łym miesiącu,i  znajdują 
się w pu łku 2gim jazdy Kal iskiej.—  A. K a r s k i
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